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Każde m i a s t o n i e w ą t p l i w i e po -
siada j ak ieś c u d o w n o ś c i , z a b y t k i 
h i s t o r y c z n e i t. p. p r z e d m i o t y 
g o d n e zobaczen ia , k tó re p r z y - , 
c iągają uwagę p r z y j e z d n y c h i w 
za leżnośc i o d s w e g o charak te ru , 
często są źródłem d o c h o d ó w , 
w z b o g a c a n e m przez l i czn ie zwa-
b i a n y c h t u r y s t ó w . 

Są mias ta , k t ó r y c h m ieszkań -
cy żyją j e d y n i e z i n t e r e s ó w ro -
b i o n y c h na c i e k a w y c h p r z y b y -
szach, i i m t y l k o zawdz ięcza ją 
s w ó j rozwój. 

T r u d n o więc z rozum ieć , d la -
czego L u b l i n do ich rzędu n ie 
m o l e należeć, zw łaszcza , że rze-
czy , k t ó r e można tu og lądać na-
p e w n o m o g ł y b y pob i ć wszech-
ś w i a t o w y r e k o r d o r y g i n a l n o ś c i . 
N i e c h o d z i nam o m u z e u m , ani 
o Z a m e k . Nie c h c e m y r ó w n i e ż 
d e m o n s t r o w a ć b r u d n e g o g h e t t o 
z T r y b u n a ł e m . Są to n a o g ó ł rze-
czy , k t ó r y c h n i g d z i e n ie b rak . 

N a t o m i a s t — co d o p r a w d y ZA-
dz iw ia i w y r ó ż n i a nasz k o ź l i g r ó d 

w ś r ó d w s z y s t k i c h z a p e w n e m ias t 
na św iec ie — t o j e g o zega ry . 

I n ie przez swą niezwykłą f o r 
mę i o z d o b n e w y k o n a n i e , l e c z 

p o p r o s t u przez ich s t a ł y , dener 
w u j ą c y i o d lat n l e r o z e g r a n y 
wyścig. 

Gdy w s k a z ó w k a zegara na bra-
mie K r a k o w s k i e j d o b i e g n i e do 
j a k i e j g o d z i n y , zegar na p o c z c i e 
pozos ta je ze swą w s k a z ó w k ą w 
t y l e o 15 m i n u t , a sąs iadu jący 

z nim zegar na kasie p r z e m y -
słowców w y k a z u j e o p ó ź n i e n i e 

o 20 minut 
W ten sposób , jeśli ktoś za 

mierza przejść przez Krak.-Prz. 
do Kasy P r z e m y s ł o w c ó w , to do -

szed łszy d o B r a m y krakowskiej 
s tw ie rdz i ze z d u m i e n i e m , że p rzy -

b y ł o ca ł y k w a d r a n s w c z e ś n i e j 
niż w y r u s z y ł w d r o g ę , g d y w tej 
same j c h w i l i na zegarze na fa-
b r y k i H e s s e g o w i d n i a ł a p ó ł g o -
dz inna różn ica o p ó ź n i e n i a . 

W y n i k a j ą c e z te j ana rch j i cza-
su w L u b l i n i e q u i p ro q u o m o -
g ł y b y p o c i ą g n ą ć rzecz p ros ta , 
częs to b. p r z y k r e s k u t k i , g d y b y 
n ie szczęś l iwa o k o l i c z n o ś ć , że 
m i e s z k a ń c y L u b l i n a p rzes ta l i na 
zegary te zwracać uwagę . 

A w ięc j e d n o z d w o j g a . A l b o 
w e z w a ć t u r y s t ó w i d e m o n s t r o -
wać przed n i m i ten p o b u d z a j ą c y 
do d r w i n n i e s a m o w i t y wyścig, 
a lbo raz w reszc ie p o ł o ż y ć m u 
kres i u regu lować zegary jak p rzy -
s to i na m i a s t o , a n ie na pa r t y -
ku la rz . ( t ) 

Oryginalny wyścig zegarów lubelskich 
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